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Nizza i iey okolice.

(  Ciąg dalszy.)

T o ,  co o źródłach zarobkow ania  
m ie sz k a ń có w  N  i z z y  1 im ie n iłe m  , 
wsKazuie raczćy środki, k tó rym  w  in ­
n ych  okolicznościach m o g lib y  w in n i  
t y d ź  sw o ie  dobre m ien ie, niż o w e , które  
m oże rz e c z y w iście  do ich  dobrego bytu  
s łu ż y ły , ^ y sp o m n ie ć  o p an ującym  że­
b ra ctw ie  m u siałem  , lecz z tego nie- 
ch a y  nie w n o si cz yte ln ik , ab ym  się w  
tych  u w a g a c h , u n o sił za lotem p o ­
m y s łó w  w ię k s z ć y  części p odróżu iących, 
i  k o ń czył o b w in ia n iem  narodu tego o 
le n istw o , istotne źródło iego u b ó stw a; 
a to ieszcze dla zostaw ien ia pochlebne­
go z p o ró w n a n ia  w n io s k u , że ziom k o­
w ie  nasi p raco w itsi. W s z a k  lud ten 
dosyć iest biódn^, acz sam lest sp ra w cą  
sw o ie g o  n ieszczęścia!

leżeli w  tak' często w y r z u c a n y m  le ­
n istw ie  m ieszkańców  południa, m a b yd ź  
rozum iana w łasn o ść fizyczn ey lub m o- 
ra ln ć y  n a tu ry, alboll też z o b y d w ó c h  
w y n ik a ią ca  ; to zarzut t e n , r ó w n ie  iak  
p o w szech n ym  ie s t, tąk bezzasadnym . 
D o w o d z ą  to d z ie le , e lb o w iem  nauczaią  
nas , i i  też sam ę kraie p rzem ysło m  i 
pracą l ic z r ć y  ludności k w itn ę ły . O cze- 
w iste  przekon an ie; k om u  znana m o ­
zolna p o łu d n io w e g o  rolnika praca oko­
ło  gru n tu ,n ad  przepaścią lub na szczy­
tach skał le ż ąceg o , te n *m u si w y z n a ć ,  
że tylko d łu g ić m  w e z w y c z a ie n ie m  staię

się zncśoą i  że w ła ś n ie  p rz e to , acz  
naypiln ieyszem u  ro ln ik o w i pułnocnem u  
b y ła b y  nie do zniesienia. W ia d o m o  
św ia tu , iak są cz y n n y m i rzem ieśln icy  
tego k raiu , m ia n o w icie  c i ,  którzy z p o ­
w o d u  n o w sz y c h , narody zaburzaiących  
w y p a d k ó w , na p ó łn o c y  osiedli. O w i ,  
którzy z p ó łn o c y , ga zie  ich  przykład i 
k orzyść ,< w  p racy zasm ak ow ać n a u czy­
ł y ,  do s w o ić y  o y cz y zn y  w r ó c ili ,  stali 
się tu dla tychże sarrrvch pobudek iesz­
cze p raco w itszem i. h a y p iln ie y s i, g d y ­
b y  też i z pom iędzy p ra c o w ity c h  N iem - 
c - w ,  nie w y r ó w n a ią  ich niczm ordo- 
w a n e y  czynności. Przedsiębierczem u du­
c h o w i m ie sz k a ń có w  p o łu d n ia , w in n i  
ie s te ś m y , co tylko z z a g ła d y  c y w ili-  
za cyi starożytn ćy uratov/ano T ak ieg o  
ducha p rz y k ła d y  nie są i dziś iesz< ze 
rzadkie ; w  s a m ć y  szczu p łey N  .i z z y  
w ie lu  się znayduie ta k ic n , k tórzy w  
m ło d o cian ym  w ie k u , będąc bez życia  
sposobu , z o y c z y z n y  w y sz li , ażeby  
w y t r w a łą  i pilną pracą w  cudzych kra- 
iach  zbogacen i, do n ićy  w r ó c ili. T a k  
często ganiona nieczynność p o łu d n io ­
w y c h ,  nie na tein  z a w is ła , że w s z y s c y  
m a ło  p ra cu ią , *—  n ie , na tćm  o w sz e m  
za le ży  o n a , że m ała część n ad to , a 
w ięk sza m c z g o ła  nie pracuie. leżeli 
nakoniec len istw o stosow nie do e w e g o  
zarzutu, nie m a byds u w ażan e za w ł a s ­
ność n atu raln ą, ale za brak m o ra ln o ści, 
za w a d ę  —  tóc zarżut staie się n iedo k ład ­
n y m , p o n iew aż w te d y  nie ro z w ią z a n e  
zostaie to p yta n ie: na k im  te y  w a d y  
p rz y cz y n a ?

)(
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Zwiedzenie * lasitortk C i m i e — Cemei?e’ iuni starn.
zytnofci. — St. 'P o 1 1 !. — Kowe geuzy. —
Starce w C ha t e a u  v ie  u x . — B a r b c c i .

P e w n e g o  pogodnego rana w  L u ­
tym  , którem u u nas le d w ie  naypięk- 
n ieyszy dzień letni w y r ó w n y w a ,  w y s z ­
liś m y : m ó y  p rzyiaciel K  — » lekarz A n ­
gielski —  t i ia na g ó r ę , na k tó rey  
szczycie  klasztór C i m i e  się w znosi. Ia- 
kąż “tu nie poi się czfek  roskoszą roz­
licz n y ch  i n aypiękn ieyszych  w id o k ó w  ? 
na p ó łn o c błędnik skalisty z alp nad­
m o rsk ich , na południe, żyzne okolice  
N i z z y  i  niezm ierzona m orza p łasz­
czyzn a z k w itn ą ce m i brzegam i, ktorem i 
otoczona z a cz ą w sz y  od E strelli aż do 
la m p y  m o rsk iey V i l l a f r a n c a ;  lecz 
n ie ró w n ie  w ię c ć y  zaym u ią p am iątk i, 
które w id ok  tey o k o licy  w  nas obudzą.

P rzeszkodą i  utrudzeniem  są o w e  
w y so k ie  po drogach m u r y , którem i tu  
iak w szędzie p ra w ie  w  połudr.żow óy  
F r a n ć y i  ogrody i  role są opasane. 
W z ra sta ią c e  coraz k rad zieże, są pono 
w  w ię k sz e y  części p o w o d em  do tych  
m u r ó w  , nie zn aczna n o w ie m  w z g ó r-  
z ó w  p o c h y ło ś ć , nie rodzi o b a w y  usu­
w a n ia  się n. p. w a r s t w y  ży zn e y  z ie m i, 
i k ażd y ra d n y się o b ch o d ził bez takich  
w a r o w n i, których u trz ym yw a n ie  poz­
b a w ia  go p iątey części czystego dochodu. 
Od p ó ł w ie k u  atoli stały się nieiako p o ­
w szech n ie  k o m e c z n s m i, g d y  z p rz y ­
c z y n y  niedoskonałego p ra w o d a w stw a  , 
które tylko rozboie su ro w o  karze, kra­
dzież nad m ia rę  górę w z ię ła .

W e s z liś m y  ao k o ścio ła, w  którym  
iednotonne żołobne s ły sz e liśm y  s p ić w y .  
M n ich y  s p ie w a ią c y  r e ę u ie m ,  stały  w  o- 
koło zm arłego  iuż w ie k ie m  zg rzyb ia­
łe g o  kapłana z go reiącem i w  ręku po­
chodniam i. Starzec 90 letni, czuiąc zgon  
bliski, kazał się ze w s i ,  k tó rey b y ł  ple­
banem zanieść do k laszto ru , gdzie w  
n o cy przed n aszćm  p rzyyściem  w ie c z -  
nem  snem  usnął. W ie ś n ia c y  z okolic 
cisnęli się dla w id zen ia  po raz ostatni 
dobrze znanyęh r y s ó w  n ie b o sz cz y k a , 
którego z w ł o k i , p o d łu g zw y c z a iu  w e  
W ło sz e c h  panuiącego z odkrytą -tw ar­

zą pogrzebano. Ś c ia n y  k u rytarzy klasztor­
n ych  pokryte w y o b ra ż e n ia m i, po n ay-  
w ię k sz e y  części w  z łe y  na d rz e w ie  
rzeźbie w szystk ich  ty c h  m ę c z e n s tw , 
iakiem i tryu m fu ią cy  zabobon w szesn iey- 
szych  w ie k ó w ,p rz e ś la d o w a ł u m ieszczo­
n ych  w  p o zn ie ysz ych  w ie k a c h  w  po­
czet św iętych . B e z  w szelk iey ze w z g lę ­
du na sztukę ceny, nie c h y K a ią  te rzeź­
b y  zam ierzonego celu m o cą s w e y  obna- 
ż o n e y , że się tak w y r a ż ę , i odpychaią- 
c e y  p ra w d y . Z  scieśnionem  sercem  
opuściliśm y sm ętne m u r y , dla u ż y w a ­
nia w e s o łe y  n a tu ry, którą człek nie­
godny umka i o b ra ż a ; lecz ieszcze w  
przedsionku na w id o k  o tw a rtego  w  
m u rz e g ro b u , p rzyp o m ielism y sobie o w e  
p rz e ra ża ią c e , dziś ieszcze przerażaiące : 
*>in p a c e « .

N a w z g ó rk u , którego zyzną w e ie -  
tacyę obecnie las o liw n y  zacien ia, 
k w it ło  n iegdyś starożytne f c e m e a e -  
P u m ,  m iasto iuż p ie r w s z y m , te  
okolice napadaiącjrm  R z y m ia n o m  zna­
ne. P raw d o p o d o b n ą rzeczą zaaie s ię , 
że od po to m k ó w  P e la s g ó w  łącznie z 
k raio w ca m i w  n a yd a w n ie ysz ó y staro­
żytności zb u d ow an e. D o starego m u ru , 
s z cz ą tk ó w , iak tw ie rd zą  św ią ty n i D ia ­
n y ,  p rzyp iera  obecnie chatka rolnika. 
W ie lk ie  ro z w a lin y  po części z napisa­
m i leżą rozrzucone. K iln a znacznych  
szczątk ów  am fiteatru p rz e trw a ło  znisz­
czenie i czas. O b w ó d  A r e n y , ktorego 
zapoznać trudno, okazuie, że w ielk ością  
swroią nie w y r ó w n y w a ł  a r i  tem u co w  
N i s m e s  ani o w e m u  w e  F r e i u s .  le sz­
cze często zn ayd u ią, kopiąc ziem ie, sta­
rożytną m onetę, pierścienie i t. p. —  
Monetę z czasów  K o n s t a n t y n a  często 
w yk o p u ią. R zadsza iest i bardzióy po­
szukiw ana z p o czątk o w em i głośkam i 
A n t i p .  —  A n t i p ó l i i s ,  starożytne A m  
t i b e s  po iedney stro n ie ; po drugióy 
zaś z w y c ię z tw o  uosobnione z skrzyd­
łam i

W  drugim  ieszcze w ie k u  po C h ry ­
stusie b y ło  C e m e n e l i u m  k w itn ą cćm  
m iastem . W  ó w  czas Chrzesciaristw a—  
w ie lk a  ta starego św iata r e w o lu c y a , i



w  L ig u ry y sk ic h  górach znakom ite zro­
b iła  postępy. P o n t i u s ,  rządca C e m e -  
n e l i u m  p rz y ią ł n o w ą  naukę. P o sp ó l­
stw o  i  zafoga p o w sta ły  p r z e t iw  niem u  
zostaw u iąc w y b ó r  m ię d zy  śm iercią lub 
czcią d a w n y c h  b o g ó w . P o n t i u s  zo stał 
n ie za c h w ia n y  w  przekonaniu s w o ić m ,  
ścięto ntu przeto g ło w ę  na w zg ó rzu  
m ię d z y  klasztorem  C i m i e  i P a l l i o -  
H e m , tam  gdzie się teraz klasztor St. 
P o n t  w zn o si. G ł o w a  iego ztoczyła się 
w  n u rty  P a l l i o n u  —  p obożn ym  ieszoze 
teraz w id o m e  są na górze k r w i  ś la d y ; 
—  c z tć ry  palące się ś w ić c e  u n osiły się 
po nad nurty otaczaiąc g ł o w ę ,  którą 
'pęd  w o d y  m orzem  do M arsylii uniósł. 
Y V  klasztorze St. P o n t  zło żo n y tylko  
tołub m ęczennika.

(  Dokończę rie nastapi. )

P o c h w a ła  d la  psów.
K orrespondent p e w n e g o  dziennika 

an g ie lsk ie g o , o p o w iad a następuiące o 
psie zd a rzen ie : P rzychod zę - o kan ce- 
la ryi urzędnika c ło w e g o  w  D u ł lin ie , 
a w  tćm  pies iego z rodzaiu ia m n ik ó w  
sk o c z y ł na pulpit i w le p iw s z y  w e  m nie  
o c z y  raz szczeknął. Z  początku nie w ie ­
le na to u w a ż a łe m , lecz pies szczeka na 
m n ie m o c n ić y , k ładzie m i na grzbiet 
s w o ią  łapę i w c ią ż  się w e  m n ie  ostro 
w patruie. N iektórzy z przytom nych w y -  
tłó m a c z y li m i nakoniec, że to b y ł y  za­
b iegi, aby coś odemnie z y sk a ł; w szak że  
n ie m o g łe m  się oprzeć tak czu łem u  w e ­
zw an iu  i kiedy iuż zabićrain  uspokoić 
apetyt czw oronożnego żebraka . ściga

Z e L w o w a .  —  T>. i6go M arca w  tym t o k u ,  
utraciła Akadem iia nasza iednego z naygodnieyszych  
członków w  osobie K arola de H u t  t n e r .  D oktora  
w szech p r a w , C . K. P rofesora statystyki turopey- 
skiey i cztcnka T o w arz ystw a uczonych K rakow skie­
go. Literacki za w ó d , który ieszcze młodzieńcem , 
Kilku dziełami uznanćy w artości rozpoczął a od Ą 
la t iako nauczyt-sl publiczny z zaszczytem i go oli­
wie ro z sz e rz a ł, p rz erw ała  śmieić zawczesnć bo 
W *9  roku  życia iego. A to li iuż z te g o , co iako 
m łody ieszcze autor n apisał, równie iak z po­
wszechnych pochw ał, które ziednały m uie^o publicz­
ne nauki u wszysjRich słu ch a czy, wnosić m o żn a, 
iak znakomite między uczonymi sw oifgo ro d z aiu , 
m ieyscc, zapewniłoby mu iego ciągłe dążenie w  doy-

o cz y m a  rękę m o ią siegaiacą do kieszeni 
i w z ro k ie m  p e łn y m  w v r?z u  k rę cą c  p rzy  
tern o tonem , okazuie radość z p o w o d u  
p om yśln ego skutku s w c c h  u siło w a ń .

cu ciłe m  m u  dosyć daleko m iedziaka —  
p ies m ó y  czćm  prędzey go dopada— p o ry ­
w a  —  niesie do blisko siedzącóy k u ­
charki —  upuszcza przed iey koszem  i 
odoiera zań w a rto ś ć , którą z n ayw ięn szą  
pożąd liw ością pożera. —  W  klik? dni 
poźn ićy przyszed łszy tam , spotykam  tego 
sam ego psa na dziedzińcu — • szedł on  
za s w o h n  P a n e m  w  m eiak iey od k an - 
celaryi odległości. "W tenczas c h c ia łe m  
d o św ia d czy ć  iego w iern ości i rz u c iłe m  
m u  zn o w u  m iedziaka. U ią w s z y  go w  
p y sk , z d a w a ł się na c h w ilę  w a lc z y ć  z 
s o b ą , cz yli m a p o y ść  do s w o ić y  d a w -  
nóy p rz y ia c io łk i, k u ch a rk i, i u n ićy  
głód  zaspokoić, czyliteż p o p ę d o w i na­
tury zadać g w a ł t  szlachetny i pozostać 
p rz y  Pan u . Z  zaszczytem  dla tć y  bestyi 
p o w ić m , że czucie obow iązku  odnjnsłą  
z w y c ię z tw o . L e c z  p o strz e g łszy, iż Pan  
z a trzym a ł się , ab y z kim si r o z m a w ia ł,  
z w ra c a  o czy  w  tę stronę, dokąd go na­
tura pociąga i nie tracąc c h w P i tam  
leci. L e c z  biegnąc, ogląda się po za sie­
bie , a w id z ą c , że P an  chce zn o w u  iść 
d a lć y , odstępuie od sw oiego  przedsię­
w z ię c ia , w r a c a  do n iego , idzie za nim  
przez c a ły  d ziedzin iec, aż nakoniec ku  
n ayw ięk szey pociesze s w o ie y  staie w r a z  
z Pan em  w  tem  m ieyscu, g a t ie  pocią­
g o w i sw o iem u , nie narażaiąc się na w y ­
rzuty su m n ien ia, m ó g ł spokoynie za- 
dosyć u czyn ić.

rzalszvm  wieku, Przynaym niey w  mieyscu prac iego, 
tak chlubną m iał sławę z swoich talen tó w , posia­
danych nauk i s tfoićy czynności, nadew; zystko zas 
ze swoiego charakteru , iż ów rzetelny źa1 straty le- 
go, który wszystkie stany bez różnicy zarówno dzie­
liły  , ztąd tylko obiaśnić' s c daie. .

P ogrzeb nastąpił d. i8 g o , w  godziny p ołu d ­
n iow e; zdobiły go zaszczyty, których ani bogactw o  
kupić, ani żadna dostuyność uzyskać nie moze. Z a ­
iste bez romansowego urbićma 1 —ez przesadney  
czułości, powiedzieć można, ze go . y l k o  s e r c a  pro­
w adziły do grobu. Ucząca się młódź g a licyysk a , 
w olna aa szukania prożnćy Obwały , szlachetny za­
pał s w ó y , dla tych tylko czynności żyw ić w sobie 
n a w y k ła , fctóremi na pochw ałę i podziwienie u
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n a jgo d n iejszych  mężów tra m  i u całego narodu  
z a słu g u ie , dała p rzy tein dowód praw dziw ie ilzie- 
cięcey czu ło ści, ż którą od dawna do zacnych  
nauczycieli swoich przyw iązyw ała się. W z y s c y ,  
co tylko byw ali iego uczniam i, ukazali się w żało- 
Łię, którą przez 20 dni nosić postanowili. Pew na  
liczba niosła na ramionach zwłoki szanow­
nego n aurzyciela, kfora druga zmieniała. Beszta to­
w a rzysz yła  ciału z pochodniami. O prócz tego ka­
zali malować w yobrażenie zm arłego , które w ysta­
wione ma bydź podczas maiącego w  krotce nastąpić 
żałobnego «a duszę iego nabożeństwa. Z łożyli oni 
inne leszcze dow ody, swoiego Szlachetnego um ysłu  
które atoli d la  pewnych względów pomiiać wypada.

za szczególniejszy z a se sy t, iż osobliw y w zgląd miał 
n a fossyliia znayduiące się w  sam ey F r a n c y  i.

Co  się Więc treści tego dzieła d otyczę, htóra 
w łaściw ie dzieli się na Ś głów nych o d działó w cb,  
porządkiem w  samym tytule w skazanym , sam  
tytu ł tak obszerny zapowiada iuż w szystko ,  co w  
samem dziele znaleść można i autor uznał rzeczą  
niepotrzebną , by osobny spis treści co do każdego  
oddziału d o łączać, wszakże s p i s  r z e c z y  s z c z e ­
g ó ł o w y  p o d ł u g  a l f a b e t u ,  doskonale w y ­
p ra c o w a n y , kończy to dzieło. P rzyłączonych  iest 
»5  rycin w yobraźaiących rzeczy . k o p aln e, kształty  
k rystalizacji , rzeźby , w arsztaty i machiny.

Pam ięć au to ra, b y  dziełu swoiem u n aaać ile
Frzyiaciele  i tow arzysze zm arłego szli za ciałem  w  można, iak naywięhs;.óyJ ZUpełn0S' c; d ow o d z?o d d ział
fr fphnkim noPnehipnr z.alii a n a w P t  w i p Ip innrph r.na. nmiPS7.rr.nnv w  tnm  t  5. " UU£,a»głębokim pognębieni żalu a nawet wiele innych zna­
kom itych osób przyłączyło  się z w łasnego pociągu  
do tego o rz sz a k u , który w reście złożony także z 
kilku zakon ow , alum nów obu seminariów i w yż­
szego Duchowieństwa ciągnął z w szelką uroczystością 
do kościoła arcbikatedralnego a po odprawionem  
nabożeństwie na cmentarz , gdzie po czułey przez 
P rofeso ra  P o i ł a  k mianey przem owie, ciało spusz­
czono do grobu - C a ły  ten obchód żałobny odbył się 
t p rzysto j nością, pow agą i zbudowaniem.

( z guz. Luiow . niemiecki. )

"W ia d o m o ści literackie.
D zieło : Mineralogie appliquie aux a rts ,  o A his- 

toire des M in iraux qui sont etnployes dans V agricul- tnre, V economie domestiąue, la medicint; la fabrica- 
tion des sels.de comtustibles et des m ita u x ;  l’ architec- 
ture et la deioration j la peinture et It dessin ;  les arts 
micanirjuts;  la bijouterie et la joailltrie. Ouvrage des- 
tin ł aitx Artistcs , Fabricans et Entrepreneures. P a r  
C. P. B r  a r  A ancien Directeur des mines At Servo z en 
Savoie l' un Aes concessionnairs des houillere de la Do- 
rodgnt 3 Tomes av. planches. gr. 8 . Paris  18 2 1. (M i­
neralogia zastosowana do s z tu k , czyli historyia  
rzeczy hopalnyeh, używanych w ro ln ictw ie, gespo- 
dnrslwie domowem, w  sztuce lek arsk iey, budow- 
nirzey i do iey o zd ó b ; daley w m alarstwie i rysun­
kach , nakoniec w mechanice , złotnictwie i lubiler- 
Stwie. Dzieło poświęcone dla artystów  , rękodziel­
ników i przedM ebierców. Przez C. P . B r  a r  da b y­
łego dyrektora kopalni w  S e rvo z w Sabaudyi ete.
3  tom. z r y. i nami ,  gr. 8. w  Paryżu  1 8 2 1 . ) —  iest 
tern gndniey«zem uwagi ziawiskiem na widokręgu  
literatury m ineralogiczney, że nieiako tw orzy skoń- zasług  
cznną c a ło ś ć , co do p o ż y t e c z n e g o  z a s t o s o -  ristrzó

umieszczony w  tom i .  na str. 241 — a44i w szakże w  
dokładnym  tytule bardzo rostropnie nie wskazany :  
,,  Des Am ulets oil des Remedes de V imagination 
( Talism any, czyli uzdrawiające. środki przez u m ie­
nie). W yra ża  się ón w  tey mierze co do istoty iak  
następuit : , ,M agnes , kamień orli, ( pierrt d' aigle~)
kamień indyyski ( n e r k o w y ) ,  turk u s i t. w . nie- 
tylko na wschodzie w E u r o p ie , we F ra n cyi , ale 
w  samym nawet P aryżu  ziedriały sobie sław ę sku­
teczności w rożnych chorobach lub przygodach ,  
ludzie przeto słab ćy w ia ry  używaia ich ieszcze po- 
dziś dzień iako talism anów, czyli środek sym patyczny. 
T u  dopiero ro sp ra w ia , że nie w ierzy w  żadne 
własności uroione tych talizm anów ( vertus imaginai- 
rts de ces talismans) , atoli czyniąc zadosye ż ą d a ­
n i u  s ł a b o w i e r n y c h ,  przytacza niektóre z 
nich na w ia rę  i sumnienie w to w ierzących. la k o  
t o :  M a l a c h i t ,  środek od grzm o tó w ; g r a -
n a t k i ,  uraacniaią serce i smutek rozpędzaią , r u b i u  
hrew  b u rzy i spraw ia w człow ieku k łó tliw o ść, 
a m e t y s t ,  środek przeciwko opilstwu i w esoły  
um ysł sp ra w u ią cy; przypisuią mu także w łasność, 
że nosząc go p rz y  sobie, iednamy sobie łaskę moż­
nych ( et qu it fait gagner la faueur des princes ) ;  
m a g n e s ,  u łatw ia dzieciom rznięcie się z ę b ó w ; 
k a m i e ń  o r l i ,  odeymuie odwagę rabusiom  i cię­
żarnym kobietom połóg ułatwia (que la pierrt d ’aigle 
Itranglt le ooleurs et soulage les femmes en couche) etc. 
W id ać z tą d , że i we F r a n c y i, równie iah i w  in­
nych mieyscach p r z y n a y m n i e y  w  z a k r e s i e  
l i t e r a t u r y  nie wstydziem y się n ieraz, hołdow ać  
acz cokolwiek lubem u Z a b o b o n o w i .

W a ż k i  z ł o t n i c z e  i j u b i l e r s k i e ,  w y ­
doskonalone, (ale nie wynalezione) przez B r a n i a ,
z a s ł u z i i u  n n  . . “ a —  : . . u : i — :—■ :  * - 1 *

w a m a  w s z y s t k i c h  f ń s s y l i i ó w  z n a n y c h  
w z a k r e s i e  t e c h n i c z n y m  t t  tego w zględu  
iest przędziw nćm dziełem dla chcących w tey od­
nodze umieiętnośti posiadać w ykaz encyklopedyczny, 
Oglcdne autor p o w iad a, że w całym  zakresie litera­
tu ry m ineralngirzney fran cu z h ie y, nie ma ani ied- 
nego dzieła r. nowszych cza só w , któregoby Jedynym  
rek in  b i ło  zastosowanie mineralogii do  sztuk, rękcr- 
d zicln i, rzem iosł etc. —  D ośw iadczenia, których

»uią na uw agę ju bilerów  i innych kunsztu- 
ristrz ó w  ee w zględu. poiedynezego składu i wielo- 
stronney użyteczności.

P . W i l i a m  W a t t s  urządza ciągle drukar­
nią król. U niw ersytetu  w  B u d z i e .  W ayw ażniejszą  
czynnością iest przekształcenie w s z y s t k i c h  pras  
zw yczajn ych  (będzie ich 2 0 )  na p r a s y  w a l ­
c o w e .  K orzyść zasadza się na tern że się zyskuie  
równe i iednokształtne wytłoczenie każdego  
k u sza , a zatem nie w ydarzaią się, iah

połar- 
w prasach

w  i, m zaw odzie na w ieToicfnic^ poT oT a Ć h 3 h  c T ł y T o ^ m 'IT ^  •'" ^ 7
J r t j ł ,  długi pohy, iego w  A .p a jb  iego .związki tał. ^ o ^ n e  nowe
‘  n»jcelnieyszeini artystam i 1 rękodzielnikami 1 t. d. | ozdobnie rzniete P ;„c  a ‘ 1 s s? m°d n ie
*« H r ę r ,y ły  m„  tal.i lik zapasów do zamierzonego stereotypnych o o in a ć  nowych d zie f
celu , »z spodzieo a się. że mmeyszem dziełem zaradzi stereotypnech Jt.ieł łacińskich W edycyiach
poiuienioiTcnu brakow i. W szakże poczytuie sobie greck ich , 1 hebreyshieb niem ieckich, nowo-

Bedekcya F, K r  a 11 e r  a, —  Drukiem J. F i l i e r a ,


